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Jak bandyta nosił włosy , 

Spał na ławie i z zapałem 

Częił ulicę, bluzy, kosy, 

A zaś walczył z kapitałem. 
A że człowiek chce niestety 
Perjodycznie jeść śniadanie, 
Więc choć plany miał Gambety , 
Uczył grać na fortepianie. 


Uczył Julję w wonnym maju 
Marzyć, płakać przy Szopenie 
W marmurowym ojca raju... 
Miała renty i natchnienie, 
Złote serce i dukaty, 
Miała lica śnieżnej bieli, 
Perły , heban i szkarłaty 
Resztę niech dośpiewa El..a.y 


Barkarole i nokturny 
On przelewał w serce młode, 
Ale był jak ryś pochmurny, 
Dziko głaskał rudą brodę, 
Milczał srogo. Tylko czasem 
Patrzał na nią jako zmija , 
[ drapieźnie szeptał basem 
Pod wąsami: Cara mia! 


Panna Julja siedzi drząca, 

Czuje rozkosz tego drzenia. 

Lilje, róże do miesiąca 

Posełają swe westchnienia. 
Księżyc słyszał pieśń Juljety , 
Pieśń miłości wielce starą : 
„Co Monteech'y, Kapulety ! 
Ja cię kocham, mio caro!* 


On bohater w walkach wielu, 

Uczuł lawy żar pod skronią, 

Gdy siedzącą we fotelu 

Objąć zmierzał drzącą dłonią. 
Lecz że miał tambura miarę, 
Więc gdy swe przysięgi jęczał, 
Zrobił z dumy swej ofiarę, 
Klęknął czule.... I tak klęczał, 


W tem nadchodzi ojciec srogi, 

Krew zawrzała, płoną lica. 

„Donna Julja! wielkie bogi ! 

O kanalja! o ulica!“ 
Strzałą wybiegł trybun z sali, 
Swietnie wybiegł... On nie głupi, 
Choć ma w boju pierś ze stali 
I choć sieje- zapach -4rupi! 


Rano tyran przez Jagona 
Pensję przesłał mu kwartalną. 
Trybun zgrzytnął — z głębi łona 
Całą partję klął feudałną, 
A choć serce było krwawe 
Rzucił nawet ją z pamięci, 
Wziął pieniądze, wziął buławę, 
Wyszedł z domu,... Coś się święci! 
St.. 
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Pani prezesowa rady powiatowej. 


Było to roku pańskiego 1866, za czasów, kiedy pan minister 
Beleredi rządził Przedlitawią; w kółkach zamożniejszych obywa- 
telek w. Galicji wielkie panowało rozciekawienie, gdyż cesarz 
sankcjonował ustawę o radach powiatowych, stwarzającą poważną 
liczbę 74 marszałków powiatowych na całą Galicję. Dotąd była 
tylko jedna pani marszałkowa we Lwowie, dzisiaj o godność tego 
samego nazwiska mogła się pokusić niejedna z pań, które we 
Lwowie nie mogły świecić ani swym majątkiem, ani swemi wpły- 
wami. Radość więc była nie mała. 

Skoro jednak ustawa przyjechała z Wiednia , rozczarowanie 
spotkało kandydatki na marszałkowe powiatowe, pokazało się bo- 
wiem, że przewodniczący rady powiatowej nie będzie się nazywał 
„marszałkiem“. ale „prezesem“, a tytuł prezesa był w Galieji 
bardzo pospolity; prezes stał na czele rady miejskiej, izby adwo- 
kackiej, stowarzyszenia do fabrykacji papieru, cukrowni na akcje; 
prezesa miało każde kasyno, prezesa miala korporacja szewców, 
krawców i kuśnierzów. Nasze kandydatki jednak tem się pocieszały, 
że zwyczaj będzie mocniejszy aniżeli ustawa, i że pan prezes 20- 
stanie na papierze, a pan marszałek będzie panował w rzeczywistości. 

W przewidywaniu bliskich wyborów zaczęły kandydatki na 
marszałkowe odnawiać od dawna zerwane sąsiedzkie znajomości, 
namawiały mężów aby zapraszali na polowanie wszystkich biednych 
a nawet pisarzów gminnych, aby w razie danym zaskarbić sobie 
ich poparcie — w ogóle panie kandydatki robiły się popularnemi. 

Król Stanisław August opisuje w swoich pamiętnikach . że 
nigdy nie był tak nieszczęśliwym jak wtedy, kiedy go ojciec wy- 
prawił starać się u szlachty o poselstwo i kiedy musiał po dwo- 
rach i dworkach rzemiennym jeździć dyszlem, przedstawiać się 
temu lub owemu wąsalowi, podawać mu rękę, całować się z nim, 
a co więcej, co chwilę wychylać kielich węgrzyna na zdrowie ja- 
kiejś zaściankowej jejmości, jeżeli — co gorsza — nie przymuszano 
do picia miodu lub wiśniaku. Otóż i dla niejednej z naszych do- 
brze urodzonych kandydatek na marszałkowe do rad powiatowych 
ciężkie było zadanie podawać rękę jakiejś obywatelce niepewnego 
pochodzenia, prosić ją siedzieć na kanapę, wyprowadzać na ganek 
i udawać, że się ją bardzo szanuje i poważa. 

„Wykadzić, wykadzić!* — wolała pani kandydatka na słu- 
żącego po podobnej wizycie i kilka dni miała co opowiadać w gro- 
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nie familjinem: jak się pani X. ukłoniła, a w jaki sposób trzyma 
widelec, jak się każe prosić do jedzenia i co trzecie słowo opo- 
wiada „że zupełnie nie ma apetytu“, jak z jednej strony spodnicą 
była dłuższą aniżeli suknia, i jak na kapeluszu zmieściły się całe 
inspekta. 4 
„Przecież ci państwo Y. nie tacy dumni jak o nich mówiono, 
powtarzała pani X. wróciwszy z wizyty do domu; jak oni mnie 
gościnnie przyjęli, a jak wystąpili przy herbacie ! — to wcale nie 
źli ludzie, trzeba tylko z nimi umieć żyć, nię trzeba się od nich 
usuwać !*... 

W ten sposób przygotowywała pani Y. opinię dla swego mę- 
ża jako kandydata na marszałka do rady powiatowej, a gdy nad- 
szedł dzień wyborów, został pan X. wybrany jednogłośnie na no- 
wą godność, a zaszczyt kosztował go tylko trzy tysiące reńskich, 
które zabrali częścią żydkowie faktorzy, częścią rzeczywiście wło- 
ścianie mający głos do sprzedania, 

Pan marszałek — jak to powiadają — zapalił się nawet do 
nowej godności, marzył o tem, ile to można zrobić dobrego dla 
swego powiatu na tak wysokiem stanowisku, do jakich to będzie 
można przychodzić zaszczytów, a nawet — a nawet — pomyślał 
gobie: kto wie? — może kiedy dostaniemy order żelaznej korony ? 

Pani marszałkowa nie spodziewała się wprawdzie j zostać 
damą krzyża gwiaździstego , ale cieszyła się już z zaszczytów 
jakie spłyną na jej męża, a jako przywiązanej małżonce i to jej 
wystarczało. 

Państwo marszałkowie mieszkali o dwie mile od miasteczka, 
gdzie się zbierała rada powiatowa, na każde więc posiedzenie, na 
każde zebranie wydziału musiał pan marszałek jeździć po tych 
złych drogach, których nie mógł naprawić, pomimo że takowe 
należały do zakresu jego administracyjnych czynności. Pani mar- 
szałkowa zaczęła być niezadowoloną z częstego urzędowania męża 
po za domem, więc zaczęła go przekonywać o konieczności za- 
mieszkania w miasteczku a przyjęcia rządcy do zawiadywania 
majątkiem, — Pau marszałek nie był człowiekiem upartym, dał 
się przekonać, najął najpiękniejsze mieszkanie jakie się znalazło 
w miasteczku, a pewnego pięknego poranku można było widzieć 
kilkanaście drabiniastych wozów zdążających do siedziby rady 
powiatowej z kanapami, fortepianami, kojcami kur i kaplonów, 
z panną służącą siedzącą na materacach i z kucharzem który się 
usadowił pomiędzy rądlami i jak król Gambrinus okraczył beczkę 
z kwaszonemi ogórkami. — Pierwszą czynnością pani prezesowej 
w miasteczku było: dać wielki objad, na który zapraszano wszyst- 
kich członków rady powiatowej, a więc: kilku obywateli, kilku 
adwokatów i notarjuszów, ze dwóch popów i sporą wiązankę wło- 
ścian. Przy wielkim więc stole wszystkie stany były reprezento- 
wane, a dawny lokaj państwa marszałków Ignacy niewymownie 
się zgorszył, gdy musiał w białych rękawiczkach podawać półmiski 
wójtowi z sąsiedniej wsi, któremu kilka razy zagrabił konie 
w szkodzie, a raz go nawet za to porządnie batogiem wysmagal.— 
Dopóki jeszcze podawano mięsa i jarzyny, dopóty i Ignacy z cier- 
pliwością znosił zniewagę jaką mu państwo wyrządzali każąc 
usługiwać chłopom ;skoro wszakże przyszło do kompotów, legumin 
i win deserowych, Ignacy wymówił posłuszeństwo, stanął i zna- 
cząco spojrzał się na panią, pytając się, czy i to im podawać? — 
Pani odpowiedziała twierdząco, Ignacy ruszył ramionami i z re- 
zygnacją podawał dalej, cofając co prędzej półmisek jeżeli który 
z gości za wielką zamyśla! brać porcję. — W tym dniu uroczy- 
stym szampan nawet pienił się w kielichach, a jeden z adwokatów 
chcąc niespodziankę zrobić państwu marszałkowstwu podmówił 
owego wójta, przeciw któremu Ignacy tak źle był usposobionym, 
aby wniósł zdrowie pana marszalka. Panu marszałkowi bardzo 
przypadł do serca ten toast wychodzący z ludu, miał więc czułą 
mowę na podziękowanie, w której tyle projektów rzucił z powodu 
nowo organizującej się instytucji, jak gdyby ta instytucja była 
przynajmniej radą państwa, mogła zawierać internacjonalne przy- 
mierza, wydawać wojnę i zrywać traktaty handlowe. 

Installacja więc nowej instytucji odbyła się jak Bóg przy- 


kazał i ojców tradycja: 
całe pół tuzina. 

Po uczcie zaczęła się pani prezesowa starać o Ki 
w miasteczku, schlebiało jej to bowiem, aby o niczem nie mówiono 
tylko o jej domu, aby się jej wszyscy kłaniali, i aby od czasu do 
czasu mogły się pojawiać artykuły z prowincji w politycznych 
dziennikach, sławiące dobroczynne działanie państwa marszałko- 
stwa. — Przedewszystkiem więc postanowiła pani X. porobić wi- 
zyty w calem mieście, być u pani sędziny i starościny, u inspe- 
ktorowej od podatków i u pani fizykowej, u siostrzenicy księdza 
proboszcza i u żony aptekarza. Pan sekretarz powiatowy sporządził 
spis wszystkich pań mających kanapę i lustro nad kanapą i przed- 
lożył pani marszałkowej wykaz statystyczny dochodzący do sześć- 
dziesięciupięciu pozycyj. Praca więc była nie mała, aby tyle zrobić 
wizyt; silne jednak postanowienie i chęć popularności przezwycię- 
żyły względy wygody i względy wyższego towarzyskiego stanowi- 
ska, które w innych warunkach nie pozwalałyby się zniżać do pani 
poczmistrzowej i do pani aptekarzowej. 

Koniec końców, pani marszałkowa przezwyciężyła się, a 
zrobiwszy ostatnią wizytę upadła na kanapę i zawołała: „mężu, 
zasłużyłam się dobrze około twej popularności!“ — mąż żonę 
uściskał i państwo prezesostwo wielce byli uradowani. 

Naturalnie, że większa część tych znajomości skończyła się 
na pierwszej wizycie ; trzeba bowiem wiedzieć, że w małem mia- 
steczku najczęściej nie chodzi o towarzyskie pożycie, ale o pierwszą 
wizytę; byle pani sędzina lub pani aptekarzowa mogła powiedzieć, 
że pani prezesowa była u niej z wizytą, boto ją w zupełności zado- 
walnia, na utrzymywanie dalszych stosunków mniej jej zależy, bo 
takowe różne ze sobą pociągają niedogodności. — Po tej herku- 
lesowej pracy pierwszych wizyt ograniczyła się pani prezesowa do 
dawania objadów dla członków rady powiatowej w dniu posiedzeń 
wydziału, tudzież do solennych objadów w dzień imienin męża. 
Prócz tego bywało urządzone „święcone* z wielką wystawą, 0 
którem miasteczko mówiło aż do zielonych świąt. 

Wszelkie pragnienia jednak tracą swój urok skoro się zrea- 
lizują, tak się też i poczęści stało z pragnieniami pani marszał- 
kowej, tembardziej że w swej marszałkowskiej karjerze napoty- 
kala na zawody, których się z razu nie spodziewała, I tak przede- 
wszystkiem wydarzyło się, że gdy pan Y. idąc za radą swej żony 
zaczął się na aktach urzędowych podpisywać jako „marszałek* 
rady powiatowej, impertynencki pan starosta zwrócił mu te akta 
„ uprzejmą prośbą, aby się stósownie do ustawy zechciał podpi- 
sywać „prezesem* rady powiatowej. — Pani prezesowa wzięła to 
pismo za osobistą urazę, chciała żeby mąż wyzwał pana starostę 
na pojedynek, nie dopiąwszy jednak tego zamiaru, zerwała wszelkie 
stosunki z domem państwa starostów i poprzysięgła, że użyje wszel- 
kich wpływów we Lwowie, aby pana starostę przeniesiono na inną 
posadę albo nawet spensjonowano. 

Możecie sobie wystawić, że podobne zajście bardzo zniechę- 
cilo panią Y. do nowego stanowiska męża, i że byłaby mu z chę- 
cią robiła wyrzuty że to stanowisko przyjął, gdyby się była nie 
czuła współwinną. Wkrótce jednak i sam mąż zaczął narzekać 
na radę powiatową, na brak władzy, na pana sekretarza, na koniecz- 
ność podpisywania swego nazwisko przynajmniej ze trzydzieści 
razy dziennie, i na różne inne niedogodności połączone z tym urzę- 
dem, które mu coraz dotkliwiej dokuczać zaczynały. Zdarzyło się 
nawet, że jakiś radykał, jakiś członek internacjonalu, napisał do 
którejś gazety : że pan prezes rady powiatowej nic nie robi; że 
rada nie czynna; że drogi daleko były lepsze za c. k. rządów ani- 
żeli za rządów autonomicznych. Pan prezes i pani prezesowa od- 
chorowali te obelgi, pan fizyk przez trzy dni zapisywał zgodnemu 
małżeństwu najróżnorodniejsze lekarstwa, i wielkim tylko jego 
usiłowaniom zawdzięczyć należy, że państwo prezesostwo nie ule- 
gli pierwszemu dziennikarskiemu atakowi. 

Do dziś dnia państwo prezesostwo przyzwyczaili się do dzien- 
nikarskich korespondencyj ku wielkiej zgryzocie pana fizyka, któ- 
remu w skutek tego znaczny ubył dochód. A jednym z głównych 


stoly się uginaly, kieliszków stłuczono 
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powodów dla których pisano na pana prezesa w dziennikach był 
pan sekretarz rady powiatowej. — Pan sekretarz, dawniej kance- 
lista, później ajent krakowskiej asekuracji, a wreszcie sekretarz 
rady powiatowej i kasjer banku włościańskiego, był (ulubieńcem 
państwa prezesostwa. Umiał on zręcznie tyle grzeczności prawić 
panu prezesowi, tak mu się stać potrzebnym, panią prezesowę zaś 
tyle razy na dzień obrzucać tytułem „jaśnie wielmożnej”, że za- 
służył sobie na bezwzględne zaufanie swego pryneypała i na jego 
nieograniczone łaski. 

Pan sekretarz brał tysiąc reńskich pensji i znaczny dodatek 
na mieszkanie , liczył sobie dyety nawet wtedy kiedy pojechał 
do Lwowa dla swej własnej przyjemności, wyzyskiwał włościan 
na najróżnorodniejsze sposoby, a w kasach gminnych zamiast go- 
tówki leżały jego weksle, za gotówkę zaś zakupywał on na han- 
del konie, zboże, naturalnie na własny rachunek. O tych wekslach 
doniesiono dziennikom i ztąd wielki był skweres, że pan prezes 
razem ze swym sekretarzem nadużywa władzy urzędowej; że spe- 
kulują na własne dochody itd. Pan prezes brał jednak wszystkie 
te gadania za obelge, zdawało mu się bowiem, że on o wszyst- 
kiem co się dzieje w powiecie ostatecznie decydować może, a pan 
sekretarz był tak pewną osobą, że jego weksle w kasach powia- 
towych więcej znaczą aniżeli bilety banku narodowego. Tak się 
więc złożyło, że pan sekretarz prawie wszystkie fundusze gmin 
wiejskich miał w swojej kieszeni; a że to był człowiek przedsie- 
biorczy... obeznany z drogami do Ameryki i na Wołoszczyznę — 
więc jednego pięknego poranku wyjechał — za interesami, ale 
już więcej nie wrócił. — Państwo prezesostwo nie wierzyli z ra- 
zu, aby pan sekretarz wyjechał na zawsze, i owszem gniewali się 
gdy im ktoś w tej mierze rzucał podejrzenie; po kilku dniach 
jednak przekonali się o smutnej rzeczywistości, tem bardziej, że 
w papierach pana sekretarza znaleziono list, w którym dziękuje 
panu prezesowi za łlaskawą opiekę, powiada: że okoliczności 
zmuszają go na kilka lat kraj opuścić, i że z tego powodu potrze- 
buje gotówki; aby ktoś nie myślał jednak że on jest człowiekiem 
nieuczciwym, pozostawia panu prezesowi swoje — weksle na su- 
my które wyjął z kas gminnych, a procenta będzie rokrocznie 
najregularniej przesyłał. 

Pan prezes chwycił się za głowę, z wlasnej kieszeni trzeba 
było pokryć deficit kilkunastu tysięcy złotych reńskich; pani pre- 
zesowa narzekała: „jak to ludziom nigdy wierzyć nie można“, 
i tak się zniechęciła do stanowiska swego męża, że go namawiała: 
aby porzuci! miasteczko, zdal radę powiatową na Boską opatrzność 
i na łaskę zastępcy prezesa, pana adwokata, mieszkającego w praw- 
dzie w miasteczku, ale zajętego interesami swoich klientów. — 
Pan prezes pomyślal: zapłaciłem frycowe, kazał fornalkom za- 
jechać po rzeczy, o kucharz znów wracał na beczce do domu, 
z tą tylko różnicą, że dawniej jechał na pelnej a dziś na próżnej 
beczce. 

Od tego czasu pan prezes jeździ tylko czasem do miasteczka 
na posiedzenia wydziału rady powiatowej, nowemu panu sekreta- 
rzowi pięciu reńskich nie pozostawia do wolnej dyspozycji, pod- 
pisuje się skromnie „prezesem rady powiatowej* i sądzi że organi- 
zacja władz autonomicznych powinna być zmienioną , jeżeli ma 
wyjść na pożytek kraju. — Pani prezesowa całem sercem niena- 
widzi autonomicznych instytucyj, powiada: że takowe przyczyniają 
się do majątkowej ruiny; że każdy urząd płatnym być powinien i 
namawia męża, aby inaczej nie jeździł na posiedzenia rady tylko 
za dyetami. Jeżeli chłopom, co zasiadają w radzie — mówi pani 
prezesowa — dajecie dyety, dlaczego sami ich nie bierzecie ? 
zkąd taka wspaniałomyślność ? — wszakże w obec ustaw wszyscy 
są równi, a jeżeli są równi , niechaj jednakie ponoszą ciężary i ko- 
rzyści ! 

Pani prezesowa nie sprawia już objadów in gratiam mężo- 
wskiego stanowiska, a pan prezes musi bardzo i bardzo nalegać 
aby się jego małżonka zdecydowała zadysponować lepszy objad 
w dzień jego imienin i zaprosić jego urzędowych towarzyszy. — 
„Dla konsekwencji powinniśmy przyjmować na moje imieniny, — 


mówił pan prezes — jeżeli bowiem dawniej wyprawialiśmy fety, 
jakżeby to wyglądało, gdybyśmy się dzisiaj zamknęli jak bankru- 
ci w czterech ścianach!“ Ten argument przekonuje panią preze- 
sową, w skutek czego woła kucharza, dysponuje zupę cytrynową 
i paszteciki w muszlach, i każe wynieść z piwnicy „zieleniaku* 
nr. 3ci. — Tysiącem żagli — aby użyć porównania Szyllera — 
wyjechała pani Y. w r. 1867 w świat, aby robić autonomiczną ka- 
rjerę, a na jednym skołatanym okręcie wróciła w r. 1873 do do- 
mu, powtarzając z psalmistą : „marność nad marnościami i wszy- 
stko marność ! * 

Większa część pań marszałkowych w Galicji zakończyło w 
ten sposób na prezesostwie swą wymarzoną autonomiczną karjere, 
a niepoczciwi pisarze i beletryści w nowszych czasach bardzo czę= 
sto wracają do postaci pani prezesowej, w komicznych ją przed- 
stawiając szatach. Jakaż to czarna niewdzięczność! za tyle po- 
święceń i za tyle objadów danych członkom rady powiatowej. Na- 
wet mlodszy p. Aleksander Fredro: nie oszczędził biednej pani 
prezesowej, ale umieścił ją w jednej z najnowszych swych kome- 
dyj, jako lafirindę mizdrzącą się do pana sekretarza i krzewicielkę 
ultra-postępowych idei! 

(o do nas, przypuszczamy, że nasza pani prezesowa jest już 
w wieku kanonicznym i Że ani jej, ani młodemu panu sekretarzo- 
wi nie grozi żadne niebezpieczeństwo — wstrzymujemy się zatem. 
od dalszych uwag nad jej prywatnem życiem, pozostawiając bliż- 
szy o tych rzeczach sąd — sąsiadom. 

Pseudo-Gavarni. 


Ustęp z broszurki p. Zawurka. 


W Krakowie wyszla z druku broszurka zatytułowana: Se- 
minarjum Sądeckie, przez Józefa Zawurka. Przytaczamy tu ustęp 
bardzo charakterystyczny, i przez autora samego Szczutkowi de- 
dykowany. Jest to sprawozdanie z nauczycielskich posiedzień, na 
których naradzano się nad wyborem tematów, które następnie 
dawano kandydatom do opracowania na lekcje praktyczne. 


Dyrektor. Jakiż temat z geometuji poda pan profesor Weinert? 

Weinert. Mnie wszystko jedno, to o kole, o wielokątach i 
trójkątach. 

Dyrektor. A może, by o kątach, bo to ten... tego... (krząka). 

Weinert. A dobrze! to o kątach, niech będą kąty! bo kąty 
są proste — nebenwinkel, rozwarte, wierzcholkowe... 

Kowalówka. Ależ to dzieci ośmioletnie! możeby było lepiej 
wytłómaczyć położenie linij ? 

Weinert. A dobrze! niech będzie też o linjach — takowe 
są prostopadle — krume -— ukośne, proste... 

Dębowski. Cóż więc na temat obral pan Weinert ? 

Jawurek. Zdaje się całą geometrją. 

Dyrektor (u nieukontentowaniem krząka). Bo to panie w ge- 
ometrji ten... tego.. 

Weinert. To mi wszystko jedno, można wykładać o kole, 
albo o czworobokach, bo czworoboki są prostokątne, a są i tra- 
pezy —- co panowie chcecie, mnie wszystko jedno. 

Dyrektor. Albo o kątach złożonych? — I mnie trzebaby wy- 
znaczyć jaki temat z poglądu — to możeby o poziomkach — co 
panowie sądzą — hę? 

Kowalówka. Pogląd o poziomkach w zimie? 

Dyrektor (zbity z terminu). To może wziąść fiziologją pszczo- 
ły — (z radością), przecież i w lecie nie można chłopczykowi dać 
pszczoły do ręki, bo by go ukłuła. (Sekretarz posiedzenia zano- 
tował w protokóle, że kandydat ma dla wiadomości dzieci opraco- 
wać fiziologją pszczoły !) 


Zagadka. 


Pierwsza z czwartą pokarm dziwny, 
Mówią smaczny i pożywny, 
Szkoda że go u nas niema, - 

Tyle biednych, przytem zima! —, 
Druga, trzecia oraz czwarta, 
Wklęsłość podlużna otwarta, 

Lub gdy miasto z niej mieć chcecie, 
Świeżej soli skosztujecie. 

Trzecia z czwartą niebezpieczny 
Teren skoków napowietrznych, 
Jednak mi bie zaprzeczycie, 

Że na zimno go-lubicie, — 
Drugiej i trzeciej szczęśliwej 
Szczutek ojczyźnie życzliwy, 
Życzy przy wszej sposobności 
Przychylnej mu publiczności. — 
— Można jeszcze to i owo 

Z moich sylab złożyć słowo, 

Ale naco nudzić dłużej ? 

Moja całość do gry służy, 

A lud w kraju pomarańczy, 

Przy mym dźwięku spiewa, tańczy. 


Logogryf. 
Zwykle jestem smarowidło , 
Co niejednym już -obrzydło ; 
Odejm jednak głosek dwie, 
W miły kwiatek zmienisz mię ; 
Gdy zaś główka moja spadnie, 
Ujrzysz inną głowę snadnie, 
Co kieruje i ma władzę, 
Przeto musi być w powadze ; 
Nie dziel -że ją na połowę, 
Bo gdy straci swą osnowę , 
Zejdzie z swojej szczytnej sfery 
W alfabet między litery. 


Szarady. 


I. 
Druga z pierwszą to broń nasza 
Hen z czasów szczęśliwych, 
Druga z trzecią odwrócona 
Sedzia niegodziwy; 
Calość to rdzeń dobrobytu, 
Oś prac i przemysłu, 
Włladea w dole i u szczytu 
Serca i umyslu. 


lI, 
Bogacz wlasne pierwsze liczy, 
Drugie jego się nie tyczy ; 
Drugie z czwartem jest w ogrodzie , 
Czwarte wraz z trzeciem w narodzie, 
Który dzielił się na stany, 
Zwykle były uciskane, 
Gdy jedna czwarta pierwsza w kraju 
Górę wzięła po zwyczaju. 
Zato pierwsze 4 drugiem pierwszem 
To już mąż z zadaniem szerszem, 
Poważnie rzecz traktujący, 
Na scenie jednak milczący. 
Pierwsze drugie czwarte w parze, 


w M 


To nauka o ciężarze. 

Całość uczonych zajmuje, 

Bada, liczy porównuje, 

Jest to żmudna, ważna praca, ' 
`- Poznanie krajów wzbogaca. 


Pierwsza woda, druga woda, 
Z własności swych znana, 
Razem całość nazwijana, 
Koloru jak moda. 


Rozwiązanie zadania konikowego. 
Nieco z klassyków polskich. 
Mniejsza o karnawał — bo gdy sejm żegnamy, 
Toć najprzód o posłów wraz z wieszczem pytamy: 
„Czy też wszyscy zagrzani ojczyzny miłością , 
„Pałając godną Sparty, cnotą, żarliwością, 
„Zapomnieli o żądzach, z których się wyzuli. 
„Czyli, jako o dobro braci swoich czuli, 
„Zrzucili uprzedzenia, dobrego się jęli: 
„Nie podli, nie matacze, wspaniali i śmieli, 
„Czyniąc, co czynić moźna; bez trwogi, bez zysku, 
„Jak mogli, kraj dźwignęli z nędzy i ucisku !* 
Ignacy Krasicki. 


(Wiersze z prozą, do J. B. o sejmie w Grodnie.) 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI 


(zawartej w fejletonie, numeru 4.) 
tu — York — świetlica — reumbarbarum — ós — do- 
rzynki — tromtadrata — rydwan — zadatek — egoistę — 
cęgi — harap — lipę — inderak — twarogu — eneida — 
rozmaryn — okrom — rajca — sepet — zaraz — archi- 
medes — kontraTykeja — um — 


Końcówki dają dwuwiersz i tworzą szarade : 
Ty śród trzech liter orszaku, 
Masz tam naukę piękna i smaku. — 


Rozwiązanie szarady : 
s -- t — ty — k. — (estetyka.) 


Od Administracji „Szczutka.« 


Dla dogodności czytelników „Szezutka*, mieszkających we 
Lwowie, urządzamy przesylkę pocztową pod opaską dwucentową. 
Wyekspedjowany numer rano przyniesie listonosz jeszcze tego sa- 
mego dnia. Wszelkie bowiem usiłowanie w urządzeniu kolpoterki 
nie udały się, przezeo czytelnicy najwięcej na tem cierpieli. 

Nie podnosząc prenumeraty, pomimo znaczniejszych kosztów 
przesyłki, zapraszamy niniejszych przyjaciół naszego pisma do jak 
najliczniejszej przedpłaty. 

Prenumerata we Lwowie kosztuje całorocznie 10 złr. pół- 
rocznie 5 złr, kwartalnie 2 zbr. 50 ct. 

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie lwowskie i ad- 
ministracja przy ulicy Sobieskiego 1. 306. 


Wydawca i odpowiedz. redaktor: Liberat Zajączkowski, 
Z drukarni K. Pillera. 


